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1.    Dlaczego    robotnicy    przegrywają 
strajki? 

Po  potężnym  wybuchu  epidemji 
strajkowej  kilka  lat  temu.  kiedy  wal- 
ki, będące  wyrazem  ogólnego  nieza- 
dowolenia, ^Doczynały  się  w  gwałtow- 
nych wybuchach,  lecz  kończyły  się  w 
nędznym  wyczerpaniu  wszelkich  sił 
żywotnych  u  zbuntowanych  robotni- 
ków, obecnie  da  się  zauważyć  wszę- 
dzie pozorny  odpływ  energji.  „Robot- 
nicy zasnęli"  —  tak  mógłby  pomyśleć 
powierzchowny  obserwator  i  tak  my- 
śli nieświadoma  rzeczy  publiczność 
nierobotnicza. 

Wydaje  się  to  istotnie  słusznem, 
Sam  jednak  liczebny  upadek  ruchu 
robotniczego  niewieleby  znaczył,  gdyż 
możnaby  go  było  wytłumaczyć  przez 
niedomogi  ekonomiczne. 

Natomiast  byłoby  bardzo  smutnem, 
gdyby  naprawdę  istniał  upadek  bun- 
towniczego ducha,  upadek  uczuć  re- 
wolucyjnych u  robotników. 
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T«n  duch  buntowniczy,  który  ujaw- 
niał się  kilka  lat  temu  w  nieco  la 
gwałtownych  czynach  i  objawach, 
zdawał  się  zapowiadać  wówczas  roz- 
budzenie szerokich  mas  robotniczych 
—  a  jednak  dziś  pozornie  nic  nie  po- 
zostało z  tej  samowolnej,  rozleglej 
tendencji  do  buntu. 

Musi  to  mieć  jakieś  przyczyny. 
Tak  potężne  siły  wybuchowe  nie  mo- 
gą być  zupełnie  unicestwione  ani 
zduszone  przez  prześladowanie  władz. 
Czas  biegnie  szybko  i  tu  i  ówdzie  zno- 
wu się  dają.  słyszeć  wieści  o  nagłych 
porywach  buntu,  o  wulkanicznych  wy- 
buchach nagromadzonego  w  duszach 
robotniczych  niezadowolenia,  lecz  w 
większości  wypadków  są  to  tylko  zni- 
kome przebłyski,  zagasające  wnet  po 
wybuchu. 

Jeśli  CBasami  większe  masy  robot- 
ników biorą  udział  w  tych  buntowni- 
czych richach,  to  wnet  zjawiają  się 
politykierzy  i  „przyTTÓdcy"  robotni- 
ków, którzy  skłaniają  ich  do  przerwa- 
nia walki,  obiecują,c  za  to  uregulowa- 
nie sprawy  drogą  sądu  rozjemczego. 
Tacy  panowie  potrafią  nawet  niekiedy 
grozić  robotnikom  sprowadzeniem  ła- 
mistrajków unijnych,  jeśli  nie  usłu- 
chają Ich  nakazu.  Były  vypadkl,  ż© 
miejsca  strajkujących  robotnfców  za- 
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pełniano  członkaaii  tych  tak  zwanych 
unji,  aby  zgnieść  wszelki  opór  prze- 
ciw panom  przywódcom,  i  przeciw  ka- 
pitalistom, którym  oni  służą,.  Lecz 
rzadko  bywa  wiadomo,  co  się  stało 
później  r.  obiecywanym  sądem  roz- 
jemczym. Ugodowa  taktyka  nie  do- 
prowadza zazwyczaj  do  żadnych  re- 
zultatów, a  robotnicy,  raz  odwiedzeni 
od  walki,  nie  mają,  później  siły  do  sta- 
nowczych wystąpień  w  obronie  swych 
żądań.  Siła  ich,  złamana  raz  po  do- 
konaniu najwyższego  wysiłku,  niknie 
wraz  z  zawiedzioną  pewnością  siebie, 
1  organizacja,  przez  którą  robotnicy 
mogliby  zgromadzić  swe  siły  do  łącz- 
nego ruchu  i  łącznych  wystąpień  — 
rozpada  się. 

Po  pozornym  rozbudzeniu  w  ciągu 
czteroletniego  okresu  od  roku  1901 
do  1905,  kiedy  na  ziemi  amerykańskiej 
stoczono  kilka  najpotężniejszych 
walk,  ogólna  obojętność  zastąpiła  da- 
wne ożywienie.  Senna  bezwładność 
panuje  dziś  nad  klasą  robotniczą  do 
tego  stopnia,  że  wielu  robotników 
idzie  naoślep  w  przepaść,  przeciw  nim 
samym  wykopaną.  Olśnieni  przez  fał- 
szywe teorje,  dają  się  oni  odwodzić 
od  wstępowania  do  organizacji,  w  któ- 
rych mogliby  skorzystać  z  przeszłych 
doświadczeń  1  przygotować  się  do  no* 
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wych  walk  przeciw  klasie       kapitali- 
stów przy  lepszej   znajomości  faktów 
i    lepszym    przysposobieniu   do    owoc- 
niejszych  bojów. 
-  We  wspomnianym       wyżej   okresie 
czasu  walka  robotnicza  znalazła  wy- 
raz w  domaganiu       się  podwyższania 
płac  i   skracania  godzin   pracy.   Ceny 
środków  życiowych  zazwyczaj       pod- 
nosiły się  poważnie  w  górę,  1  dopie- 
ro pod  wpływem  tego  robtnłcy       in- 
stynktownie odczuwali,  że   muszą  ze 
swej  strony  czynić  jakieś  wysiłki  dla 
ratowania  się  od  rosnącej  nędzy,  idą- 
cej w  parze  z  podwyższeniem  cen  śro- 
dków życiowych.   Bezsilni,   jako  poje- 
dyncze osobniki,  czuli  oni  jednak  po- 
trzebę jednoczenia  się       dla  bardziej 
zbiorowych    i    planowych    wystąpień. 
Wówczas  to  z  wielką  pompą  i  kraso- 
mówstwem    wyslpgpowali     organizato- 
rzy Amerykańskiej     Federacji  Pracy 
lub    Narodowego    Związku    Bratniego 
r»botników    kolejowych,    przedstawia- 
jąc  piękność  i  doskonałość  organiza- 
cji  unijnej    na   zasadzie   podziału   na 
specjalności. 
Nie  znając  nic  lepszego,  widząc  przed 
swymi  oczyma  tylko  bezpośrectnłe  po- 
lepszenie swych  warunków  bytu,       a 
przynajmniej    możliwość   podniesienia 
ceny  cwej  .siły  roboczej  odpowiednio 


do  podniesionych  ceu  środków  życio- 
T\"ych,  robotnicy  tłumnie  wstępowali 
do  tych  unji.  Równocześnie  względny 
brak  uzdolnionych  robotników  w  cza- 
sie dla  przemysłu  dogodnym  zmuaeał 
pracodawców  do  kapitulowania  przed 
wszelkimi  wystąpieniami  robotników, 
zakłócającymi  bieg  prodiikcji.  Takie 
ustępstwa  jednak  były  do  zawdzięcze- 
nia równie  dobrze  zmniejszonej  poda- 
ży przy  zwiększonym  zapotrzebo- 
waniu, jak  tłumnemu  wstępowaniu 
robotników  do  unji. 

Była  i  inna  przyczyna,  tłómacząca 
w  znacznym  stopniu  powodzenie  tych 
pierwszych,  gwałtownie  szerzących  się 
strajków.  Robotnicy  przed  strajkiem 
poprostu  Bchodzili  się  razem  i  tłum- 
nie porzucali  pracę.  W  pierwotnym  o- 
kresle  organizacji,  uformowanej  w' 
ten  prosty  sposób,  nie  myśleli  oni  o 
różnicach  fachowych.  Nie  wiedząc,  że 
te  właśnie  różnice  będą  późnie]  użyte 
za  przegrodę  przeciw  łącznym  ioh  wy- 
stąpieniom, w  owycb  czasach  ro]x>tnl- 
cy  strajkowali  zwykle  razem  i  w  wię- 
kszości wypadlców  razem  wygrywali 
strajki.  Ta  łączność  robotników,  któ- 
rą oni  nauczyli  się  cenić,  jako  jedyną 
skuteczną  broń,  została  z  czasem  wy- 
trącona im  z  ręki.  Robotnicy,  sami 
nie  wiedząc  jak,  znaleźli  sę  w  takim 


położeniu,  że  kilku  przebiegłych  ludzi 
opanowało  organizacje  i  nałożyło  na 
wolne  dotąd  zrzeszenia  pewne  krępu- 
jące ustawy,  na  zasadzie  którycli  do 
organizacji  mogli  być  przyjmowani 
tylko  ci  członkowie,  którzy  odpowia- 
dali nowo-wytworzonym  ramom  „au- 
tonomji  facłiowej." 


CO    TO    JEST   AUTONOMIA   FACHO- 
WA? 

Jest  to  termin,  którym  się  posługu- 
ją dla  skrępowania  ograniczającymi  u- 
stawami  wszelkicłi  organizacji,  trzy- 
mających się  tej  polityki,  aby  tylko 
pewna  cząstka  robotników  danego 
przemysłu  mogła  zorganizować  się 
razem  w  pewnej  unji  fachowej.  Fach 
robotnika  niegdyś  określały  narzędzia 
używane  przez  daną  grupę  robotników 
w  procesie  wytwórczym.  Lecz  gdy 
proste  narzędzia  z  owych  czasów  u- 
stąpiły  miejsca  maszynom,  zmieniły 
się  i  różnice  fachów.  Dziś  część  ro- 
botników, spełniających  część  procesu 
wytwórczego  danego  artykułu,  stano- 
wi odrębny  fach  i  nazwa  tego  fachu 
pochodzi  od  tego,  co  mianowicie  ro- 
botnicy wykonywują. 

Tak  naprzykład  przy  budowaniu 
masz^my   zatrudnione   są  następujące 
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fachy,  biorą,ce  nazwę  od  części  pro- 
cesu wytwórczego: 

Robotnicy,  wyl{:onywują,cy  wzory, 
nazywają  się  „pattern  makers"  (pat- 
tern  —  wzór). 

Robotnicy,  wykonywujący  pewne 
Wewnętrzne  części  maszyny  —  „core 
makers'  (core  —  część  wewnętrzna). 

Robotnicy,  wykonywujący  formy  i 
odlewy  —  „moulders"  (mould  —  for- 
ma). 

Robotnicy  formujący  mosiężne  pod- 
stawy maszyn,  nazywają  się  „brass 
moulders". 

Robotnicy  pracujący  w  lejarniacli 
—  „foundry  helpers"  (dosłownie  zna- 
czy pomocnicy  w  lejarniach). 

Robotnicy,  wyrabiający  1  wykoń- 
czający części  maszyn  nazywają  się 
maszynistami. 

Robotnicy,  polerujący  części  ma- 
szyn, nazywają  się  „metal  polisbers". 

Robotnicy  zestawiający  części  ma- 
szyn —  „assemblers". 

Robotnicy  nakładający  mie^iziane 
części  —  „coppersmiths". 

Otóż  różne  te  fachy,  z  których  ka- 
żdy przyjmuje  udział  w  produkcji 
danego  artykułu,  nie  są  złączone  ra- 
zem w  Jedno  ciało,  chociaż  ich  człon- 
kowie pracują  wspólnie  w  jednej 
fabryce. 
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Podzielone  są,  one  na  grupy  facho- 
we. Każda  unja  fachowa  zazdrośnie 
strzeże  swych  własnych  interesów  fa- 
chowych. Przestrzega  się  ściśle  pra- 
wo, że  interes  organizacji  fachowej 
ma  być  stawiany  ponad  ogólny  inte- 
res innych  fachów,  i  nawet  gdy  to 
przynosi  szkodę  robotniliom  w  danej 
fabryce,  unja  fachowa  nie  pozwala 
na  żadne  interwencje  do  jej  praw.  Ta 
zasada,  że  inne  organizacje  nie  mają 
prawa  mieszać  się  do  spraw  unji  fa- 
chowej, nazywa  się  „autonomję,  facho- 


Zgubne   skutki    autonomji    fachowej. 

Jak  już  zaznaczyliśmy  na  początku, 
masy  robotników,  złączone  bodaj  na 
krótko,  mogą  porzucić  pracę,  zanim 
się  dowiedzą,  co  znaczy  autonomja 
fachowa.  W  takich  wypadkach  wy- 
grywają oni  zwykle  strajk.  Skoro  tyl- 
ko zaś  zabierają  się  do  pracy  organi- 
zacyjnej, lub  uświadamiającej,  aby  za- 
chęcić członków  do  zajmowania  się 
sprawami  ogółu  i  przygotować  wspól- 
ne siły  do  możliwej  walki  z  praco- 
dawcami na  przyszłość,  wtedy  dowia- 
dują się  ze  zdziwieniem  i  smutkiem, 
że  postąpili  źle,  łącząc  się  wszyscy 
razem. 
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Przj-chodzą  ludzie,  którzy  im  mó- 
"wią,  że  nie  powinni  byli  organizować 
wszystkich  pracują,cych  w  jednej  fa- 
bryce —  we  wspólną  organizację. 
Proces  rozłamu  następuje  rychło  w 
Tch  szeregacli,  prawa  autonomji  fa- 
chowej wstępują  w  siłę  i  niegdyś 
zjednoczeni  robotnicy,  nie  mający  po- 
jęcia o  chj'trych  zasadach  „praw  au- 
tonomicznych" —  teraz  rozpadają  się 
na  pewną  liczbę  organizacji  facho- 
wych. 

Rezultat  jest  ten,  że  w  następnych 
walkach  robotników  z  kapitalistami, 
nie  mogą  oni  osięgnąć  żadnej  łącznej 
akcji.  Nieraz  zdobycze  jednego  straj- 
ku, wygranego  dlatego  tylko,  że  ro- 
botnicy stali  i  walczyli  ramię  w  ra- 
mię, bywają  stracone  w  następnym 
strajku.  Jedna  część  robotników  — 
członkowie  jednej  unji  fachowej  — 
pozostaje  przy  pracy,  podczas  gdy  in- 
ni, członkowie  innej  unji  fachowej  — 
walczą  albo  o  lepsze  warunki  pracy, 
albo  przeciw  nadużyciom  i  krzywdom 
jakich  się  dopuszczają  fabrykanci  w 
stosunku  do  nich. 

Weźmy  naprzykład  pierwszy  strajk 
tramwajarzy  w  San  Francisco,  Cal., 
w  początkach  administracji  majo^ 
Schmidfa.  Nietylko  motorowi,  laou- 
duktorzy   i  agienci   biletowi,  lecz   na- 
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■wat  robotnicy  warsztatowi,  drogowi, 
jak  rówaież  palacze,  elektrotechnicy  i 
wielu  innych  z  elektrowni  —  wszyscy 
wstąpili  do  wspólnej  unji.  Walczyli 
wszyscy  razem.  Strajk  zakończony  zo- 
stał zwycięstwem  robotników,  1  zwy- 
cięstwo to  było  do  zawdzięczenia  te- 
mu, że  robotnicy  sami  go  urzę.dzilł. 
Lecz  gdy  tylko  tramwajarze  po  zwy- 
cięstwie przystąpili  do  organizowania 
się  do  przyszłych  walk,  do  uczynie- 
nia swej  organizacji  jeszcze  silniejszą, 
wnet  na  widownię  wystąpiły  „zasady 
autonomji  fachowej". 

Robotnikom  powiedziano,  że  elek- 
trotechnicy i  reparatorzy  linji  powin- 
ni należeć  do  ,, Międzynarodowego 
Bratniego  Związku  Pracowników  Ele- 
ktryczności". Usłyszeli  też  po  raz 
pierwszy  ku  swemu  zdumieniu,  że 
maszyniści  mają  należeć  do  Między- 
narodowej Unji  Maszynistów  baro- 
wych. 

Palacze,  smarownicy  itp.  musieli 
porzucić  natychmiast  unję  tramwaja- 
rzy 1  wstąpić  do  różnych  unji  facho- 
wych. Robotnicy  zatrudnieni  w  war- 
sztatach reparacyjnych,  nie  mogli  też 
przy  działaniu  nowych  reguł  autono- 
mji fachowej,  utworzyć  unji,  któraby 
ich  wszystkich  obejmowała.  Musieli 
przyłączyć   się   każdy   do   unji   swego 
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fachu  1  organizować  się  Jako 
modelarze,  poleratorzy,  etolarzc,  przy- 
czem  nie  wolno  im  było  należeć  do  ża- 
dnej   innej    organizacji. 

Zasady  autonomji  fachowej  nie  do- 
zwalały im  być  członkami  unji,  obej- 
mującej wszystkich  robotników  w 
przedsiębiorstwie,  chociażby  nawet  re- 
botnicy  sami  chcieli  należeć  do  takiej 
ogólnej  organizacji.  Nie  wolno  im  by- 
ło mieć  opinji,  że  miejscem  ich  winna 
być  ta  organizacja,  przez  którą  odnie- 
śli najświetniejsze  rezultaty  przy  naj- 
mniejszych ofiarach  ze  swej  strony. 

W  drugim  strajku  robotników  tram- 
wajowych w  r.  1907,  robotnicy  ponie- 
śli kompletną  porażkę,  wprost  klęskę 
straszliwą,  i  zawdzięczyć  to  mogli  je- 
dynie temu,  że  rozdzieleni  na  liczn« 
grupy  fachowe,  nie  mogli  już  razem 
uderzyć  i  razem  zwyciężyć,  jak  to 
było  w  poprzednim  strajku.  Można- 
by  przytoczyć  wiele  takich  albo  po- 
dobnych wypadków,  które  się  powta- 
rzały setki  razy  na  dowód,  jak  powa- 
żne szkody  wyrządza  robotnikom  au- 
tonomja  fachowa.  A  gdy  uważny  ba- 
dacz pocznie  zgłębiać  f-akta  I  kryjące 
się  pod  nimi  przyczyny,  zostanie  zdu- 
miony odkryciem,  jak  zrfczni*  prae«- 
daiwey  vyzy«ku3'ą  tę  pelltykę  podziału 
sił  robotniczych.  Ujrzy  on,  jak  kapi- 
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taliści  radoŚHi«  korzystają  z  każdej 
sposobności  podburzenia  jednej  części 
robotników  przeciw  drugiej  w  tym 
samym  przedsiębiorstwie,  tak,  że  ci 
ostatni  zajęci  nieporozumieniami  mię- 
dzy sobą,  nie  mają,  czasu,  ani  nie 
mogą  zebrać  sił  do  skierowania  walki 
przeciw  pracodawcom  i  wyzyskiwa- 
czom. 


ŚWIĘTOŚĆ    KONTRAKTÓW. 

„Być  może,  robotnicy,  choć  zmusze- 
ni w  większośqi  wypadków  do  zasto- 
sowania się  praktycznie  do  zasad  unji 
fachowycłi,  woleliby  działać  wspólnie 
z  robotnikami  innych  fachów  w  tym 
samym  przedsiębiorstwie  gdyby  zro- 
zumieli, że  porażka  jednych  jest  w 
rezultacie  .porażką  wszystkich  —  oto 
co  można  powiedzieć  w  ich  obronie. 

Lecz  przy  podziale  robotnikTiw  na 
grupy,  rozwinął  się  pomiędzy  nimi 
duch  fachowej  odrębności,  sekciar- 
skiej  prawie  w  swym  zasklepieniu  w 
grarticach  interesów  poszczególnych 
faulów.  Duch  ten  uwidocznił  się,  i  u- 
widacznła  się  bezustannie  w  stosun- 
.kach  jednych  grup  robotników  do  in- 
nych, jak  również  w  stosunku  do  pra- 
codawców. „Własne  korzyści  za  wszel- 
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hą  cenę",  nawet  za  cenę  szkodzenia  In- 
nym uniom  fachowym,  —  stało  się 
prawem  rządzącem  dla  każdego  fachu. 
Zasada  „nie  mieszania  się",  uświęcona 
przez  dekrety  tych,  co  pozują  z  na- 
maszczeniem na  przywódców  pracy,  da 
ła  pohop  jednym  uniom  do  zupełne- 
go ignorowania  i  gwałcenia  interesów 
innych.  Zasada  —  „Jazda  naprzód,  — 
do  djabla  z  tymi,  co  pozostają  w  ty- 
le!" —  wyrugowała  niegdyś  czczoną 
zasadę,  że  „krzy\^a  jednych  jest  krzy- 
wdą wszystkich".  Biada  każdemu,  kto- 
by  się  cfśmielił  walczyć  z  tym  prą- 
dem! Zostanie  on  zatopiony  i  zarzuco- 
ny błotem. 

Gdy  ta  lub  inna  z  takich  organlza- 
cyj  fachowych  zdobędzie  kontrakt,  pod- 
pisany przez  poszczególnego  fabrykan- 
ta, rozgłasza  się  z  tryumfem  w  prasie 
i  publicznie,  że  osiągnięte  zostało  wiel- 
kie zwycięstwo.  Za  jeszcze  większe 
zwycięstwo  bywa  poczytywane,  gdy  ta- 
ki kontrakt  zostanie  zawarty  ze  sto- 
warzyszeniem kapitalistów  dane]  ga- 
łęzi przemysłu.  Lecz  dzięki  temu  sa- 
memu duchowi  sekciarstwa,  kentrak- 
ty  te  są  uważane  za  nienaruszalne.  Od- 
nosi się  to  nietyle  do  fabrykantów,  któ- 
rzy łamią  kontrakty  w  każdym  czasi», 
kiedy  to  uważają  za  korzystne,  lecz  do 
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rakotnlków,  zorganlzowanyoh  w  uniach 
fa»Ło^ych.  Przeslcknif»ł  duchem  sek- 
ciarskim  i  związani  kontraktami,  mu- 
szą oni  z  natury  rzeczy  popierad  inte- 
resa  pracodawców  w  raaie  ich  zatar- 
gu z  innymi  robotnikami,  i  stają  się 
zdrajcami  sprawy  robotniczej. 

Nic  dziwnego  więc,  że  w  okresie 
od  1901  do  1905  roku,  w  okresie,  kiedy 
zaszły  te  wszystkie  pouczające  wy- 
padki, z  których  czerpiemy  niniejsze 
nauki  dla  ruchu  robotniczego,  ipraco- 
dawcy  byli  w  stanie  początkowo  za- 
hamować, potem  ukrócić,  a  wreszcie 
sparaliżować  kompletnie  wszelkie  wy- 
siłki robotników  ku  zabezpieczeniu  so- 
bie stałej  poprawy  warunków  pracy  w 
swych  miejscach  zatrudnienia.  Praco- 
dawcy, popierani  przez  takich  kapi- 
tanów pracy,  jak  Gompers,  Mitchell, 
Duncan  i  inni  (jak  słusznie  ich  na- 
zwał Marcus  Aurelius  Hanna,  gdy  or- 
ganizował swą  Federacyę  Obywatel- 
ską) wiecznie  wyśpiewują  tę  samą 
piosenkę  o  świętości  kontraktów  z  pe-. 
wnemi  uniami  fachowemi,  podczas 
gdy  z  drugiej  strony  zwalczają  bez  ża- 
dnych względów  inne  unie,  z  któremi 
pozostają  w  zatargu. 

Z  poś^ród  tyiCęey  praterSinycli  straj- 
ków, j.aki»  zMrfy  w  wyżtj  wymienit)- 
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nyni  czasie  i  później,  żaden  nie  daje 
lepszego  świadectwa  bezsilności  unji 
fachowych,  lepszego  dowodu  bezwsty- 
dnego oszukiwania  interesów  klasy 
robotniczej  —  jak  olbrzymi  strajk  ro- 
botników w  zakładach  pakowania  mię- 
sa i  rzeźniach  w  Chicago,  Omaha  i  in- 
nych miejscach  kraju. 

Woźnice,  rozwożący  mięso  w  Chi- 
cago, zostali  zorganizowani  w  roku 
1902.  Zażądali  oni  lepszych  płac  i  krót- 
szego dnia  roboczego.  Niepowstrzymy- 
wani  przez  żadne  wpływy  gzewnątrz, 
woźnice  wyszli  na  strajk.  Poparli  ich 
.wszyscy  inni  robotnicy  w  zakładach 
pakowania  mięsa.  Strajk  został  wy- 
grany. Lecz  jeszcze  przed  podjęciem 
pracy  po  strajku  wielkie  firmy,  do 
których  należały  zakłady  pakowania 
mięsa,  nastawały  na  zawarciu  kontrak- 
tu. Robotnicy  przystali  na  to,  i  podpi- 
sali kontrakt.  W  kontrakcie  tym  wo- 
źnice zobowiązali  się,  że  nie  podej- 
mą żadnego  „sympatycznego"  strajku 
dla  poparcia  innych  robotników,  za- 
.trudnionych  w  zakładach  pakowania 
i  w  rzeźniach.'  Próoz  tego  jeszcze  wo- 
źnice postanowili  rozłamać  swą  unię 
na  tray  części.  Powstali  więc  „woźni- 
ce odpadków",  , .woźnice  zakładów  pa- 
kowania" i  „woźnice  mięsa". 
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Zachęceni  zwycięstwem  woźniców, 
inni  robotnicy  w  zakładacłi  pa- 
kowania przystąpili  też  do  organizo- 
wania się.  Lecz  wnet  doradzono  im, 
aby  nie  organizowali  się  w  jeden 
związek  ani  w  jedne  krajową  unię. 
Zamiast  tego  zostali  oni  podzieleni, 
tak,  że  kapitaliści  mogli  wytępić 
wszystkie  te  rozdrobnione  związki, 
gdy  ty&o  nadarzyła  się  sposobność. 

Obaczmy  teraz,  jak  odbywał  się  ów 
proces  rozdrobnienia.  Woźnice  byli 
członkami  „Międzynarodowej  Unii 
Woźniców".  Maszyniści  zostali  włą- 
czeni do  „Międzynarodowej  Unii  ma- 
szynistów parowycłi".  Palacze,  sma- 
rownicy i  t.  p.  wstąpili  do  „Bratniego 
Stowarzyszenia  Palaczy  stacyjnycli". 
Cieśle,  zatrudnieni  w  rzeźniach  stale, 
przystąpili  do  „Bratniego  Stowarzysze- 
nia Cieśli  i  Stolarzy".  Instalatorzy  rur 
parowych  zostali  członkami  jeszcze  In- 
nej „unii  narodowej".  „Kiełbasiarze", 
pakierzy,  rzeźnicy  bydła,  rzeźnicy  wie- 
przów, czyśaiciele  kości  i  t.  p.  —  wszy- 
scy powstępowali  do  najrozmaitszych 
unii.  Każda  unia  rządziła  się  osobne- 
mi  prawami,  wszystkie  zaś  strzegły 
bacznie  swych  odrębnych  praw,  nie 
zezwalając  na  najmniejsze  wkrocze- 
nie innych  unii  w  obręb  swych  wylą- 
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cznych  interesów. "Wiele  unii  poziwie- 
rało  kontrakty  z  właścieielam},  Kon- 
trakty te  kończyły  się  w  różnych  tei-- 
minach.  Większość  kontfiktów  zawie- 
rała zastrzeżenie  „nie  popierania  in- 
nycti  unii  w  icli  zatargach  z  właśclcie- 
Ian>i  rzeźni". 

Zarzą,d  głó,vny  i  nii  'v  Chicago  wy- 
kazuje w  rok-i  lii03  lic?-.ę  53  różirych 
unii  w  zakłaua'-h  pako\van'Ji  mięsa, 
podzielonych  jeszcze  więcej  przez  na- 
leżenia do  14  różnych  unii  krajowych 
Amerykańskiej    Federa-^yi    Pracy. 

Jakże  opl.iki'iym  ]s°t  widok  tak. 
wielkiej  armii,  lOzdroo-ionej  w  podo- 
bny sposób,  wobec  silnych  organizacxJ 
kapitalistów!  Uwydatniło  się  to  n^- 
wyraźniej  podczas  ostatniej  rozpacz- 
liwej i  politowania  godnej  walki  ^pbo- 
tników  w  rzeźniach  przeciw  ogłoszo- 
nej w  roku  1904  obniżce  płac  z  17  na 
16  centów  na  godzinę. 

Robotnicy  w  rzeźniach,  głównie  Po- 
lacy i  Litwini,  któray  tylekroć  poma- 
gali innym  na  każde  wezwanie  inogll 
byli  słusznie  spodziewać  się  pomocy 
przynajmniej  od  tych  robotników,  któ- 
rzy pracowali  z  nimi  w  tern  samem 
przedsiębiorstwie. 

Nie  zawiedli  by  się  też  w  swych  o- 
czekiwaniajh,   gdyby   robotnicy     byli 
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pozostawieni  samym  sobi«  i  mięli  zu- 
pełną swobodę  działania. 

Żaden  robotnilt,  mają.cy  w  sobie  cho6 
trochę  szlaclietności,  nie  lubi  być  do- 
browolnym łamistrajkiem.  To,  że  w 
Ameryce  są.  tysig,ce  łamistrajków, 
przypisać  należy  charakterystycznym 
prawom  organizacyjnym  unji  Amery- 
kańskiej Federacji  Pracy.  Winne  też 
temu  wysokie  opłaty  wpisowe,  docho- 
dzące do  $500.  Lecz  historya  straj- 
ków dowodzi,  że  ilekroć  robotnicy  nie 
są  skrępowani  ograniczającemi  usta- 
wami, to  zawsze  występują  solidarnie 
~  w  całej  fabryce,  —  we  wszelkich 
zatargach  z  pracodawcami. 

Zupełnie  odmiennie  się  dzieje,  gdy 
ciąży  nad  nimi  praymus  „świętości 
kontraktów".  Złamanie  kontraktu  w 
przeważnej  większości  wypadków  po- 
ciąga za  sobą  wykluczenie  z  uaji.  A  to 
oznacza,  że  unja  zgadza  się  zastąpić 
miejsce  strajkujących  robotników,  któ- 
rzy złamali  kontrakt,  innymi  robotni- 
kami. Tak  ież  kończą  się  przeważnie 
podobne  starcia  z  pracodawcami.  Nie- 
raz już  bywały  takie  wypadki,  że 
przywódcy  unji  pomagali  fabrykantom 
do  zapełnienia  miejse  zbuntowanych 
robotniKów.    (Czytaj    „Zbrodnie    przy- 
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wódc6w   robotniczych"   W.    E.    Traut- 
manna). 

W  strajku  rzeżników,  o  którym  mo- 
wa, strajkujący  oczekiwali,  że  maszy- 
niści, palacze  i  inni  pracujący  w  tem 
samem  przedsiębiorstwie  robotnicy 
porEUcg,  także  pracę.  Oczekiwali,  że 
woźnice  rozpoczną  strajk  dla  popar- 
cia rzeżników,  tak  jak  sami  byli  swe 
go  czasu  poparci  przez  wszystkich  ro- 
botników i  tylko  dzięki  temu  zdołali 
przeprowadzić  swe  żądania.  I  istotnie, 
wszyscy  członkowie  tych  unjł  facho- 
wych gotowi  byli  przerwać  pracę,  by 
pomódz  rzeźnikom.  Strajk  byłby  wy- 
grany w  24  godziny,  gdyby  wszyscy 
wystąpili  razem.  Kapitaliści  zrozu- 
mieli to.  Posłali  wówczas  po  „kapita- 
nów pracy",  i  ze  25  przywódców  unij- 
nych rozpoczęło  wnet  żyw^  działal- 
ność, zapędzając  zbuntowanych  robo- 
tników do  pracy.Woźnicom,  którzy  wy 
szli  już  na  strajk,  nakazano  bezzwło- 
cznie by  wrócili  do  roboty,  pod  gro- 
zą, że  miejsca  ich  zostaną  zajęte  przez 
innych  robotników  unijnych.  Maszyni- 
stom rozkazano  pozostać  przy  kon- 
traktach, zawartych  już  wcześniej  z 
.pracodawcami.  Drukarze  unijni,  człon- 
kowie Unji  Drukarzy,  zatrudnieni  w 
iirukarni  stock-yard'ów,  byli  odprowa- 
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dzani  codziennie  pod  eskortą  przez 
wynędzniałe  szeregi  strajkujących.  Ci 
„arystokraci  pracy"  spoglądali  nawet 
z  pewną  wzgardą  na  biednych  robotai- 
ków  i  robotnice,  których  nieszczęsny 
los  oddał  na  pastwę  wyzysku  magna- 
tów „Packing-town".  Wszelkie  odwo- 
ływanie się  do  ludzkich  uczuć  tych  ła- 
mistrajków unijnych  było  bezskutecz- 
ne. 

Silniejszym  od  ich  poczucia  obo- 
wiązku i  solidarności  dla  swych  wal- 
czących braci  było  żelazne  prawo 
"nie  mieszania  się"  krępujia,ce  wszy- 
stkie związki  fachowe.  Kontrakty  by- 
ły tą  bronią  w  rękach  kapitalistów, 
dzięki  której  członkowie  unji  fa- 
chowych musieli  chodzić  do  roboty, 
nosząc  piętno  łamistrajków.  Zrobiono 
z  nich  skiebów  unijnych  wtedy,  gdy 
łączna  walka  zerwałaby  flagę  urągli- 
wego tryumfu  z  pałaców  bosowskich, 
i  wzniosłaby  sztandar  zwycięstwa  na 
nędznych  domkach,  gdzie  gnieżdżą  się 
w  brudzie  i  niedostatku  rod-ziny  ro- 
botnicze. 

Tak,  kontrakt  był  bronią,  którą  się 
posługiwali  amerykańscy  baroni-by- 
dłobójcy  dla  kompletnego  wyniszcze- 
nia wszelkich  organizacji  robotniczych 
w    swych    przedsiębiorstwach. 
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To  nie  kapitaliści  pobili  robotników 
—  nie!  Uniści  zorganizowani  w  zwią- 
zkach fachowych,  pod  presją  "kapita- 
nów pracy",stojących  na  usługach  kla- 
sy kapitalistów  pobili  sami  siebie. 
Zburzyli  oni  nietylko  swe  własne  na- 
dzieje, lecz  nadzeje,  zaufanie  i  dąże- 
nia tysięcy  robotników,  którzy  mnie- 
mali przedtem,  że  unja  —  to  solidar- 
ność, to  jedność,  to  pomoc  biatnia  w 
czasie  strajku  i  walk\ 

Oto  jak  i  dlaczego  robotnicy  zostali 
pobici!  Nietylko  w  "Packingtown",  _ 
jak  nazywają  olbrzymie  zakłady  pa- 
kowania mięsa,  lecz  prawie  we  wszy- 
stkich przedsiębiorstwach  przemysło- 
wych robotnicy  ponosili  klęskę  za 
klęską  w  tym  okresie.  W  ten  sposób 
pracodawcy  skupiają  swe  siły  dla 
zwycięskiej  walki  z  pracą.  Rozdra- 
bniając siły  olbrzyma  robotniczego, . 
związanego  przez  kontrakty  papiero- 
we, mogli  oni  go  zdławić,  wybić  mu 
członki  ze  stawów  i  obezwładnić  jego 
potężną  mop,  tak,  iż  stał  się  bezsilny 
przeciw  swym  ciemięzcom.  Lecz  nie 
ośmielą  się  go  zabić!  Nie!  Jest  on 
im  potrzebny,  bo  wytwarza  wszelkie 
bogactwa,  bo  bez  niego  nie  mogliby 
oni  opływać  w  rozkosz  i  rozpustę.  Mu- 
szą go  tylko  trzymać  zamkniętego  w 
ciasnej   klatce,  gdzie  orze  jak  bydlę 
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uprzgżno  ze  zi;oszonym  oJ  potu  czo- 
łem, pochylony  w  tępej  obojętności, 
niosąc  ze  zwierzęcą  cierpliwością  sw%^ 
jarzmo,  dźwigając  na  barkach  ciężar 
świata  całego,  którego  istnienie  on 
podtrzymuje.  Wierząc,  iż  skazany  jest 
na  wieczne  niewolnictwo,  pada  on 
bez  jęku  przy  drodze,  i  ginie  bez  po- 
mocy, gdy  przestaje  być  użyteczny 
swemu  panu. 

Unje  facliowe,  stwarzane  przez  Am. 
Fed.  Pracy,  uczyniły  robotnika  cier- 
pliwym niewolnikiem  pracy  najemnej, 
zawsze  zadowolonym  ze  swego  nie- 
wolnictwa i  nie  pragnącym  niczego 
więcej,  nie  posiadającym  żadnych 
wyższych  ideałów  ani  nadziei  na  le- 
psze życie  na  ziemi. 

Czy  słyszeliście  przekleństwa  i  o- 
krzyki  oburzenia,  zmieszane  z  jękami 
rozpaczy,  gdy  robotnicy  upadają  pod 
jarzmem  pracy?  W  okrzykach  tych 
słychać  nietyle  nienawiści  do  klasy 
kapitalistów,  która,  jak  żyd  Sb^lock 
w  tragiedji  Shakespeare'a,  pragnie  i 
zabiera  tylko  swój  dobrze  odważony 
funt  mięsa,  ile  do  tych  wampirów,  co 
wysysają  krew  z  robotników,  niszczą 
;ck  nadzieje  i  energję,  wpędzają  ich 
w  niedołęstwo  i  głupotę,  podczas  gdy 
sami  prowadzą  życie  dostatnie  i  roz- 
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pustne,  zbliżone  bardzo  do  życia  ka- 
pitalistów, którym  wysługi^ą  się  z 
podłą  uległością.  Oni  to.  ci  „kapitano- 
wie pracy"  więcej  niż  ktokolwiek  inn^y 
winni  są  temu,  iż  robotnicy  ponoszą 
klęski  w  swych  walkach  o  lepszy  byt. 
Oni  to,  czy  ich  nazwiemy  Gom per- 
sami, Mitchellami,  Duncanami,  czy 
Tobinarai,  Golienami,  Grantami  i  Ha- 
miltonami, żerują  jak  sępy  na  klasie 
robotniczej,  żyją  bowiem  z  rozdziera- 
nia i  rozłączania  robotników.  Pełnią 
oni  służbę  u  klasy  kapitalistów,  pra- 
cują na  ich  korzyść  i  dla  ich  intere- 
sów. Na  nich  spada  okropne  prze- 
kleństwo miljonów  wyzyskiwanych. 
Oni  zrobili  z  Ameryki  kraj  przegry- 
wanych strajków,  kraj,  w  którym  z 
gór,  dołin  i  pól  brzmi  jeden  chór 
przekleństw  milionowych  rzesz  robo- 
tniczych, krzywdzonych  i  uciskanych. 
Imiona  ich  świat  powinien  znać,  jako 
imiona  zdrajców.  Oni  są  podżegaczami 
i  winowajcami  opłakanych  klęsk,  któ- 
re ponoszą  robotnicy  w  walkach 
swych  z  kapitałem. 

Zbrodnicza  działalność  tych  sępów 
wpędziła  tysiące  robotników  w  roz- 
pacz i  nieufność  i  obudziła  w  nich 
podejrzenia  —  bo  przecież  dlatego 
tylko  te  rzesze  robotnicze  praegry^a- 
ły   swe  walki,   że   darzyły   nleogranl- 
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czonym  zaufaniem  zdrajców,  stoją- 
cych na  ich  czele.  Te  tysiące  robotni- 
ków nigdy  nie  oglądały  owoców  swo- 
jej organizacji.  Ufały  one  po  to  lylko, 
by  doznać  zawodu  i  zdrady,  by  zostać 
wpędzonymi   w   pułapkę  bez   wyjścia. 

Wszystkie  te  setki  tysięcy  robotni- 
ków straciły  wiarę  w  zdolność  swej 
klasy  do  wyzwolenia  się  z  pod  ucisku 
ciemięzców.  Lecz  cóż  to  obchodzi  tych 
przywódców  robotniczych?  Przy  tych 
warunkach,  tylko  mogą  one  wieść 
wystawne  życie  i  prowadzić  dalej 
swą  niszczącą  robotę  na  korzyść  ka- 
pitalistów. Ten  wielki  kraj  daje  naj- 
cenniejsze lekcje  poglądowe  ruchowi 
robotniczemu  całego  świata.  Miejmy 
nadzieję,  chciejmy  wierzyć,  że  robotni- 
cy innych  krajów  skorzystają  z  na- 
szych tragiedji  pracy,  że  wszyscy  łą- 
cznie, nauczeni  tym  doświadczeniem, 
zestrzelą  swe  wysiłki  w  jednym  kie- 
runku, dla  jednego  celu,  by  wyzwolić 
się  z  więzów  ekonomicznego  niewolni- 
ctwa i  przygotować  do  wielkiej  mi- 
sji historycznej  do  decydującej  osta- 
tniej walki  o  swą  wolność  przemysło- 
wą, jedyną  wolność,  o  którą  warto 
w  al  ożyć. 

Lecz  nadziejf\  wyrasta  wiecznie  no- 
wa, ożywiona  przez  wypadki  osta- 
tniego czasu.  Olbrzymia  siła  niezadę- 


wolenia,  gromadzona  całymi  latami, 
zaostrzona  przez  zdradę  przywódców, 
wybuchła  w  walce  robotników  w  Mc 
Kees  Rocks,  w  przedsiębiorstwie  wa- 
gonów stalowych.  Po  raz  pierwszy  w 
'  historji  amerykańskiego  ruchu  robo- 
tniczego, robotnicy  wystąpili  tu  do  za- 
stosowania nauk,  nabytych  w  długim 
okresie  jałowych  wysiłków.  Sami  oni 
musieli  sobie  radzić,  by  obalić  stary 
zmurszały  gmach  i  zbudować  nowy, 
by  wyćwiczyć  swe  siły  do  przyszłych 
bojów. 

Tam,  w  !\IcKees  Rocks  wszystkie 
usiłowania-  wampirów  robotniczych, 
by  rozdzielić  masy  robotnicze  i  dać 
kapitalistom  możność  zwycięstwa, 
spełzły  na  niczem  dzięki  niezachwia- 
nej solidarności  robotników,  złożo- 
nych z  18  narodowości!  To  zwycię- 
stwo otwarło  pierwszy  wyłom  do  wię- 
kszych i  owocniejszych  szturmów  na 
potężnego  wroga.  Wiecie  już,  dlacze- 
go robotnicy  przegrywali  strt^ki  w 
przeszłości.  Dowiedzcie  się  teraz,  jak 
będziecie  je  w^ygrywali  w  przyszłości. 
Potem  stańcie  śmiało  do  dzieła  bu- 
rzenia zgniłego  gmachu  i  budowania 
nowego.  Pomóżcie  w  imię  własnych 
interesów- swym  braciom,  by  przygo- 
towali się  do  walki,  do  zwycięstwa, 
do   tryumfu! 
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JAK  STRAJKI    BCDĄ  WYGRYWA- 
NE? 

Kapitaliści  nie  mogli  porazić  ro- 
botników —  byli  na  to  za  słabi!  Ro- 
botnicy zawsze  sami  przyczyniali  się 
do  swej  klęski,  czy  to  przez  brak  jed- 
ności, czy  też  z  powodu  tego,  że  wie- 
czyli  w  fałszywe  teorje  i  poczytywali 
sobie  za  cnotę  dobrowolne  skiebowa- 
nie  jednych  przeciw  drugim  w  Imię 
zasad  organizacji  fachowej.  Mówiono 
im,  a  oni  w  to  wierzyli,  że  kontrakty 
z  pracodawcami  są  rzeczą  świętą. 
To  pojęcie  powstało  z  fałszywego  za- 
łożenia, że  prawa  własności  pracodaw- 
ców są  czemś  nietykalnym.  Dlatego 
też  robotnicy,  zawierający  ugodę,  mo- 
cą której  zobowiązują  się  szkodzić 
raezej  interesom  innych  robotników, 
niż  dopuśeić  si^  złamania  kontraktu 
z  pracodawcą,  stawiają  siebie  samych 
na  poziomie  prywatnej  własności 
kapitalistów  przez  czas  określony  w 
kontrakcie,  o  ile  naturalnie,  wcześniej 
nie  porzucą  pracy. 

Najważniejszym  zadaniem  chwili  o- 
becnej  jest  usunąć  przyczyny  zła, 
zniszczyć  błędne  z  gruntu  poglądy  i 
pojęcia.  Oprzeć  się  na  nowych  zasa- 
daeh  i  z  nich  wyprowadzić  nowe  śro- 
dki do  skutecznego  rozwiązania  zaga- 
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^nień  naszycJi  czasów,  tak,  aby  w 
logicznym  wyniku  robotnicy  poznali, 
jak  uderzać  i  jak  zwyciężać  i  jak  .sto- 
sownie do  tego  rządzić  się  w  swych 
czynach. 


JAK    ZAPROWADZONĄ    ZOSTANIE 
ŁĄCZNOŚĆ    ROBOTNIKÓW   W 
PRZEMYŚLE? 

Skoro  brak  łączności  byj'  jedną  z 
przyczyn  niepowodzeń  robotników,  to 
sama  nasuwa  się  myśl,  iż  robotnicy 
muszą  poszukać  sposobu  zaprowadze- 
nia łączności  migdzy  sobą.  W  unjacłi 
fachowych  są  oni  rozdzieleni.  Podział 
ten,  istniejący  w  miejscach  zatru- 
dnienia, rozciąga  się  i  na  wszelkie 
inne    miejsca    zbiorowych    wystąpień. 

Lecz  nawet,  gdyby  robotnicy  byli 
złączeni  na  polu  walki  politycznej, 
czy  w  innych  rodzajach  działalności, 
to  klasa  posiadaczy  kpiłaby  sobie  z 
tego,  dopokąd  by  widziała  ach  roz- 
dzielonych w  swych  fabrykach. 

Wszelkie  bogactwo  pocłiodzi  z  pro- 
cesu wytw^arzania.  Wytwarzani© 
przysparza  zysków  nielicznej  garstce 
kapitalistów,    środki   produkcji   1   wy- 
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miany,  jak  fabryki,  kopalni*,  koleje 
żelazne,  itd.,  koncentruję,  się  w  rę- 
kach coraz  mniejszej  i  mniejszej  gru- 
py ludzi.  Tworzą,  oni  osobną  klasę, 
składającą  się  z  właścicieli  środków 
do  życia,  niezbędnych  miljonom  ludu 
roboczego,  pracującego  za  marne  pła- 
ce. I\Iają  oni  dla  ochrony  swych  in- 
teresów, jako  posiadaczy,  wszystkie 
instytucje  społeczne  i  polityczne,  jak 
•szkoły  i  uniwersytety,  kościoły  ró- 
żnych wyznań,  rząd  i  wszystkie  in- 
stytucje rządowe.  Lecz  siłą,  która 
zmusza  wszystkie  te  czynniki  do  słu- 
żenia kapitalistom,  jest  potęga  eko- 
nomiczna kapitalistów,  jako  posiada- 
czy ziemi,  kopalni,  fabryk  i  środków 
przewozu. 

Robotnicy  —  bez  których  pracy 
środki  produkcji  nie  miałyby  żadnej 
wartości  w  rękach  swych  obecnych 
właścicieli,  —  mają  także  wspólne 
interesa,  które  łączą  ich  tak  'samo, 
jak  kapitalistów.  Tylko  Interesa  ro- 
botników^ kłóc^  się  z  interesami  ka- 
pitaMstów.  Robotnicy  bezustannie 
dążą  do  uzyskania  coraz  to  większej 
kontroli  nad  produktami  swej  pracy 
w  miejscach  wytwarzania  —  czy 
to  w  postaci  wyższych  płac.krótszych 
godzin  pracy,  cjsy  poprawy  warunków 
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sanitarnych,  lub  zarządzeń  ochron- 
nych przeciw  kalectwu  i  śmierci.Lecz 
powodzenie  ich  wysiłków  zależne 
jest  od  siły  skupienia  interesów  ro- 
botniczych. Podobnie,  jak  wzrost  po- 
tęgi I  koncentracji  po  stronie 
kapitalistów  jest  skutkiem  skupiania 
się  ich  wspólnych  interesów  we  wszy- 
stkich dziedzinach  życia,  tak  też  in- 
teresa  robotników  złączone  są  z  ich 
siłą  organizacyjną. 

W  unjach  podzielonych  na  zasadzie 
różnic  fachowych,  jakimi  są  unje 
Amerykańskiej  Federacji  Pracy,  tkwi 
brak  siły.  Stąd  też  pochodzą  bezu- 
stanne porażki,  i  co  gorsza,  kompro- 
misy, na  mocy  których  kapitaliści 
pozwalają  jakiejś  drobnej  grupie  me- 
chaników mieć  swoją  unję,  lecz  za  tę 
cenę  zapobiegają  organizowaniu  się 
szerszych  mas  robotniczych.  Robotni- 
cy jednak  muszą  jednoczyć  swe  kla- 
sowe interesa  ekonomiczne,  jeśli  chcą 
z  powodzeniem  walczyć  przeciw  prze- 
możnej potędze  kapitału,  podobnie  jak 
kapitaliści  korzystają  ze  swych  orga- 
nizacji dla  popierania  swych  intere- 
sów klasowych  i  dla  zwalczania  ro- 
botników. Interesa  robotników  będą 
najlepiej  cłironlone  j)rzez  organizo- 
wanie  się   oa       podstawie     jedności 
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przemysłowej.  Znaezy  to,  że  robotal- 
cy  każdej  danej  fabryki  lub  gałęzi 
przemysłu,  powinni  gromadzić  się  w 
jedną  wspólne,  organizację,  ogarnia- 
ją,cą.  ich  wszystkich,  powinni  wszyscy 
działać  w  myśl  jednej  wspólnej  za- 
sady —  wszyscy  złą,czeni  dla  wzaje- 
mnej pomocy.  Gdy  z  jednej  strony 
będzie  jeden  fabrykant,  korporacja, 
lub  nawet  trust,  z  drugiej  strony 
przeciwstawi  mu  się  zawsze  jedna 
unja,  obejmująca  całą  fabrykę,  lub 
wszystkie  fabryki  należące  do  jednej 
korporacji.  Robotnicy  wytwarzający 
maszyny  naprzykład  nie  będą  wtedy 
rozdzieleni  na  dziesięć  różnych  grup. 
Będą  oni  wszyscy  tworzyli  jedną  u- 
nję.  Wszystkie  zaś  poszczególne  u- 
nje  tych  robotników  będą  stanowiły 
część  organizacji,  złożonej  z  robotni- 
ków różnych  fabryk,  wytwarzających 
produkty  metalowe  i  maszynerję.  A 
gdy  i  robotnicy  w  innych  gałęziach 
przemysłu  zorganizują  się  na  tej  sa- 
mej podstawie,  wówczas  wszyscy  ra- 
zem tworzyć  będą  potężną  spójnię  ro- 
botników dla  ochrony  ich  interesów 
klasowych.  Spójnię,  która  rozwinie 
siłę.dającą  rołwtnikom  możność  zwy- 
ciężania w  swych  walkack  z  kapita- 
łem o  lepsze  warunki  w      dzisiejszej 
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ich  pracy,  a  -wrefizoie  o  zmpełne  opa/- 
nowauie  potężnych  środków  produk- 
cji 4  wymiany. 


Nie  będzie  skiebowania  i  zdrady,  jak 
w    dzisiejszych    unjach    fachowych. 

Zjednoczeni  w  ten  sposób  i  uwol- 
nieni od  "unji  fachowych",  robotnicy 
nie  będą  mieli  powodu  do  dostarcza- 
nia skebów  i  łamistrajków,  ani  też 
nikt  z  osobna  nie  zechce  zdradzać 
swych  towarzyszy.  Tarcza  ifnji  facho- 
jvych,  osłaniająca  dziś  tych,  co  pozo- 
stają przy  pracy  w  fabrykach,  gdeie 
inni  robotnicy  strajkują,  zostanie 
zdruzgotana  na  kawałki.  Piętno  wy- 
rzutka klasy  robotniczej  padnie  wów- 
czas na  tego,  kto  wbrew  nawoływa- 
niom swych  walczących  braci,  wier- 
nie wysługiwać  się  będzie  klasie  wy- 
zyskiwaczy. Dziś  tchórz  i  zdrajca 
chowa  się  często  poza  prawa  i  prze- 
pisy unji,  której  jest  członkiem.  Zor- 
ganizowani na  zasadzie  przemysło- 
wej robotnicy  będą  mieli  jedno  tylko 
zobowiązanie  —  zobowiązanie  wzglę- 
dem klasy  miljonów,  do  której  krwią 
i  duchem  należą,  jako  do  towarzyszy 
swych  trosk  i  niedoli. 
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Jedna  unja  za  wszystkie.   Raz  zostaw- 
szy  członkiem    unji,   będziesz   nim 
zawsze. 

Unje  fachowe  wymagają  wpisowych 
opłat  bardzo  wysokich,  niekiedy  jak 
np.  u  wydmuchiwaczy  zielonego  szkła 
—  $500.00  (pięćset  dolarów),  u  in- 
nych od  50  do  200  dolarów.  Stąd  też 
pochodzi,  że  dla  ludzi  nie  mających 
dostatecznych  środków  pieniężnych, 
dostęp  do  organizacji  jest  zamknięty 
i  tacy  zostają  łamistrajkami.  W  u- 
njach  fachowych,  jeśli  robotnik  stra- 
ci zajęcie,  a  potem  dostanie  pracę,  t/ 
innej  fabryce,  i  chce  pozostawać  na- 
dal członkiem  unji,  to  musi  ponownie 
opłacić  wpisowe.  Niektórzy  robotnicy 
noszą  przy  sobie  karty  kilku  unji  ró- 
wnocześnie i  do  wszystkich  opłacają 
■wkładki  członkowskie  Czy  można  się 
dziwić,  że  w  takich  warunkach  ist- 
nieją łamistrajki,  których  odpędzają 
od  wspólnej  sprawy  i  czynią  zdraj- 
cami owe  barjery,  wzniesione  prze- 
ciw wkroczeniu  obcycJi  na  teryto- 
rjum,  które  członkowie  unji  facho- 
wych uważają  za  swą  wyłączną  po- 
siadłość. 

W  unji,   obejmującej     całą       gałąź 
przemysłu,  jedność   rozciągać   się   bę- 


dzle  na  cały  świat.  Raz  zostawszy 
członkiem  takiej  unji,  robotnik  czy 
robotnica  może  zmieniać  zatrudnie- 
nie, a  jednak  nie  tracić  raz  nabytych 
praw  członkowskich  i  wstępować  do 
unji  nowej  gałęzi  przemysłu,  bez  ża- 
dnych osobnych  opłat.  To  są  prawdzi- 
we związki,  które  związują  robotni- 
ków razem,  to  jest  ruch,  który  na 
prawdę  oznacza  „jedność,  solidarność 
łączność  w-ystąpień  i  braterską  po- 
moc w  dni  walki!" 


NIE    BĘDZIE    ŚWIĘTOŚCI    KONTRA- 
KTÓW- 

Tylko  istotna  siła  ma  moc  przeko- 
nywującą. Gdy  pracodawcy  nastawali 
na  tern,  i  zyskiwali  to,  że  większość  u- 
nji  fachowych  zawierała  z  nimi  kon- 
trakty z  zastrzeżeniem,  „iż  żaden 
strajk  nie  nastąpi  w  czasie  trwania 
kontraktu  ani  też  nie  będzie  straj- 
ków solidarnych  dla  poparcia  innych 
unji",  to  celem  ich  było  rozdzielenie 
robotników.        Ponadto  fabrykanci 

chcieli  także  zapewnić  sobie  możność 
wpływania  na  unje  przez  czas  trwania 
kontraktu.  Dzięki  iyai  kontraktom  na 
ograniczony   czas   kapitaliści   potrafią 
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niszczyć  nawet  tę  nieznaczną,  silę.  Ja- 
ka tkwi  w  unjach  fachOTrych. 

Robotnicy  zorganizowani  w  unje 
przemysłowe,  nie  dadzą,  się  związy- 
wać   podobnymi   kontraktami. 

W  kontrolowaniu  warunków  pracy 
w  fabrykach  osiągnięte  zostaną  zna- 
czne zdobycze  i  robotnicy  będą  mogli 
utrzymać  wszystkie  uzyskane  ustęp- 
stwa za  pomocą  systemu  "closed 
shop"  i  "open  union'.  Oznacza  to,  że 
fabryki  zamknięte  będą  dla  robotni- 
ków nieunijnych,  lecz  unje  otwarte 
dla   wszystkich. 

Stosunki  między  klasą  kapitalistów 
i  klasą  robotniczą  określają  się  przez 
siłę,  jaką  każda  z  tych  klas  zdolna 
jest  rozwinąć  dla  poparcia  swych 
interesów.  Objaśnijmy  to  na  przykła- 
dzie. W  kotle  parowym  wytwarza  się 
siła,  która  utrzymuje  w  ruchu  maszy- 
ny. Od  siły  ognia  pod  kotłem  zależy, 
czy  w  kotle  wytwarza  się  wysokie 
czy  niskie  ciśnienie.  Gdy  ciśnienie 
staje  się  za  wysokiem,  wówczas  kla- 
pa bezpieczeństwa,  specjalnie  do  te- 
go przysposobiona,  wypuszcza  parę  i 
obniża  ciśnienie,  zapobiegając  przez 
to  pęknięciu  kotła.  Regulowanie  o- 
gnia  jest  więc  najważniejsaą  czy»- 
jłOśGią  dla  utrzymania  pary  w  pozą- 
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danym  stopniu  ciśnienia.  Jeżeli  za- 
stosujemy to  do  ruchu  robetniczego, 
to  zasada  i  tutaj  okaże  się  słuszną. 
Ogniem,  powodującym  ciśnienie  jest 
"wytwórczość  klasy  pracującej  i  jej 
niezadowolenie.  Gdy  to  niezadowole- 
nie zostanie  podniesione  przez  orga- 
nizację, rozdmuchującą  ogień,  i  zuży- 
tkowane odpowiednio,  ciśnienie  w  ko- 
tle produkcji  podniesie  się.  Gdy  ci- 
śnienie dojdzie  do  punktu  groźnego, 
klasa  kapitalistów,  nie  mogąc  zni- 
szczyć ognia  pod  kotłem,  kontrolowa- 
nego przez  organizację,  zmuszona  zo- 
stanie do  podniesienia  klapy  bezpie- 
czeństwa, i  da  żądane  ustępstwa,  ra- 
tując Się  przed  eksplozją  kotła  pro- 
dukcji kapitalistycznej,  która  ich 
samych  mogłaby    rozerwać  na  sztuki. 

W  ten  sposób  siła  niezadowolenia, 
odpowiednio  zorganizowana  i  -właści- 
wie użyta,  będzie  narzędziem,  za  po- 
mocą którego  robotnicy  torować  so- 
bie będą  drogę  do  poprawy  wanm- 
ków  pracy,  nie  zobowiązując  się  kon- 
traktami do  wzajemnej  zdrady  w 
walce. 

Tak  zorganizowani  robotnicy  uiy- 
ją  wszystkich  środków,  jakie  mają  do 
rozporządzenia,  w  walce  o  kontrolę 
warunków  pracy.   Strajki,  fitra'jki  ży- 


wiołowe,  strajki  zaczepne  i  odporne, 
strajki  gwałtowne  tak  zwane  we 
Francji  "sabotage",  strajki  gieneral- 
ne,  a  wreszcie  wszelkie  środki  po- 
lityczne będą,  używane  bez  ogranicze- 
nia, z  jedynym  względem  na  celo- 
wość tego  lub  innego  środka. 
Robotnicy  bowiem  organizują  się  nie 
dla  czego  innego,  jak  dla  zwycięstwa, 
dla  osiągnięcia  bezpośrednich  korzy- 
ści teraz  i  ostatecznego  wyzwolenia  w 
przyszłości. 


WALKA    OSTATECZNA. 

Zorganizowani  przemysłov\ro  robot- 
nicy staną  się  świadomi  swej  siły,  i 
i  rozwiną  w  sobie  zdolności  do  zarzą- 
dzania fabrykami  i  wszelkimi  narzę- 
dziami produkcji  przez  swych  wła- 
snych przedstawicieli. 

Gdy  tak  będzie  zorganizowane  nie- 
zadowolenie robotników  i  rozwinięta 
ich  siła,  przyjdzie  czas,  kiedy  podnie- 
sienie klapy  bezpieczeństwa  na  roz- 
jialonym  kotle  produkcji  kapitalisty- 
cznej nie  uratuje  go  od  rozsadzenia. 
Nie  zdołają  się  uratować  i  ci,  oo  wy- 
zyskują  siłę  popędową  klasy  robotni- 
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czej,  dla  zmielenia  sobife  zysków  i  bo- 
gactw, które  trwonią  na  zbytki,  pod- 
czas gdy  klasa  robotnicza       gnieździ 

*  się  w  marnych  norach  i  w  pocie  czo- 
^a  toczy  rozpaczliwą,  -walkę  o  środki 
nędznej  egzystencji.  Silny  ogień,  roz- 
palony przez  czujnego  palacza,  jakim 
jest  organizacja  przemysłowa  robo- 
tników,, wytworzy  tak  wysokie  ci- 
śnienie, że  stary,  rdzawy  kocioł,  nie 
będzie  w  stanie  oprzeć  się  potężnie 
rozpierającemu  go  ciśnieniu.  Po  wy- 
buciiu  zniknie  ciśnienie  niezadowo- 
lenia. Pozostanie  tylko  ogień  i  siła 
twórcza.  Przez  nią  i  z  nią  rozpocznie 
się  prodmkcja  dla  użytku  producen- 
tów. Rozpocznie  się  era  kiedy  męż- 
czyzna i  kobieta  osiągną  zupełną 
wolność  pracy,  a  wraz  z  nią  ostate- 
czne wyzwolenie,  świat  nie  będzie 
znał  więzów  i  przegródek.  Powstanie 
jeden  wielki  naród  świata  —  naród 
robotników. 
Unje    przemysłowe    są     narzędziem 

irdla  osiągnięcia  tych  celów. 

Teraz  wiecie,  robotnicy,  -dlaczego 
przegrywaliście  swe  walki  z  kapita- 
łem. 

Dowiedzieliście  się  też  z  tego  krót- 
kiego dziełka,  jak  je  macie  wygry- 
wać. 
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Cóż    wybieracie?    Klf^kę,    czy    zwy- 
cięstwo? 

Jeśli  chcecie  zwycięstwa  i  tryum- 
fu waszej  sprawy,  organizujcie  ten 
ogień  niezadowolenia,  podnoście  to 
ciśnienie,  przystępujcie  do  organiza- 
cji, która  proponuje  ten  program,  o- 
party  na  podstawie  naukowej  i  hieto- 
rycznej,  na  faktach  życia  przemysło- 
wego . . .  bĘ,dźcie  wolnymi  z  własnej 
woli  i  przez  własny  czyn. 

Organizacją,    taką,    jest    organizacje 
Przemysłowych    Robotników    świata. 
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Książeczka  ta  była  drukowana  w  dru- 
karni „DZIENNIKA  LUDOWEGO", 
959  Milwaukee  Ave.,  Chicago,  III.,  któ- 
rego drukarnia  jest  unijną,  lecz  zarząd 
Unji  Drukarzy  zakazał  Dziennikowi 
Ludowemu  użycia  znaczka  unijnego 
tak  unji  drukarzy  jak  również  JUnji 
Przemysłowych  Robotników  świata 
na  jakiekolwiek  druki  dla  te/ ostatniej 
organizacji  pod  grozą  utraty  znaczka 
unijnego. 


